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s z c z ę ś l i w y  d z i e ń .

(Dokończenie).

;, Źa jakąż karę odbieram  tę  wiadomość? ”  
rżek ła  dziew czyna ż widocznem  poruszeniem . 
„  W łasnebym  życie oddała , gdybym ty lko  mo­
gła nic o tern nie w iedzieć. Jeśli mam cokol­
w iek  szacunku u ciebie , K o n stan ty ! powiedz, 
co main uczynić w  tym  razie ? Będę m ów iła, 
lecz cokolw iek p o w ie m , wszystko na m nie 
samą ściągnie p rzeklęstw a. Jużby to  jedno 
mię zabiło , gdybym kogokolw iek w ydała; cóż 
d o p iero , kiedy nmszę wydać te g o , k tóry na 
m ojem m ilczeniu polega. N ie, ja nie zadaw ałam  
L ordow i zagadki , jam naw et nie mogła ińa- 
czey przed nim powiedzieć ; możem zbyt w ie­
le  w y rz e k ła : przestrach i zaufanie ku  niem u 
do tego mię przyw iodły , a teraz  on na m nie 
sama zwala całą w inę w szystkich nieszczęść 
swoich. ”  „  Sm utny stan jego um ysłu czyni go
n iesp raw ied liw ym , Saro ! ”  rzek ł K onstanty. 
„  Przebacz mu. Mimo to , co napisał, nigdy 
on na złe nie użyje tw ojey tajemnicy. Lecz 
jeśli nie możesz jey odkryć bez naruszenia w ła- 
sney spokoyności, zaclioway m ilczenie i chciey 
się pocieszyć. My obadwa czekać będziem y 
czasu , kiedy może okoliczności zm ienią tw oje 
postanow ienie. Odday mi list ten  , mimo wo­
li  L orda mogący bydź przyczyną nowego za- 
bóystwar. N iechay on sobie wyjeżdża ; my Sa­
ro ! jeśli zechcesz bydź moją , razem z jego sy- 
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nem udamy się za nim i spoinie będziemy się 
przykładali do uleczenia jego c ie rp ie ń , któ­
rych nie twoja w ina , lecz w łasny jego um ysł 
skołatany jest przyczyną. Może , jakieś prze­
czucie o tern mię zapew nia, że JBóg poda mi szczę­
śliw e zdarzenie odkrycia ulgi , k tó rey  ty  mu 
przynieść nie jesteś w  stanie. ’’

Sara w padła w  zamyślenie i w zrok w  n ie­
go u tkw iła  : jey oczy , pełne ognia, tak  go o- 
śm ieliły , iż w  żyw ych kolorach buyney *swo- 
jey imaginacyi zaczął jey w ystaw iać obraz nay- 
przyjem nieyszy tego czasu , kiedy mu się uda 
rozpędzić m głę czarną, okrywającą serce przy­
jaciela. Tym  sposobem u tw ierdz ił ją w  posta­
now ien iu  m ilczenia, przew idując, że nayinniey- 
sze zranienie duszy , mogłoby rozerw ać delika­
tny związek czułego m ałżeństw a; sam zaś przed­
sięw ziął nie zaniedbać żadnych usilnośei dla 
spólnego w szystkich ich dobra. Jakby w  na­
grodę za nkrzepienie kochanki w  spokoy.ney u- 
fności , b łysnął m u prom ień nadziei , odkrycia 
tajem nicy.

W  tern w eszła staruszka. Sara , zostająca 
dotąd w  skrom ney postaci słuchacza, ze łzam i 
w  oczach , przez k tóre przebijał się blask 
uśmiechu , zaledwo dóyrzany , rzuciła się do 
niey  w ołając : „  ciesz się babko ! Eliasz już p ra­
w ie jest w olny , w kró tce go zobaczysz. ”

Szczęśliwą tę przem ianę w  myślach Sarv, 
K onstan ty  za pom yślną w różbę w ziął dla sie­
bie , i to go nie zawiodło. ,, Dwoje ci razem 
dzieci przybędzie nie zadługo , babko ! ”  rzek ł 
biorąc Sarę za rękę ,, lecz z nich jedno się ty l-
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ko przy tobie zostanie. Day nam swoje błogo­
sławieństwo, ”

Staruszka spóyrzała nań z podziwieniem; a on 
spokojnie prośbę powtórzył. ,, Chętniebym ”  
rzekła b a b k a , uważając zawsze w towarzyszu 
.Lorda, nie mniey jak on, znakomitego człowie­
ka , „  ale moje dzieci , wiedzcie , że ja jedna 
nie mogę stanow ić; są okoliczności”  ,, Czyliż
nie jesteś naybliższą k rew ną  Sary ? ”  zapytał 
Konstanty , postrzegając w  tym momencie nad- 
zwyczayne zdumienie w  oczach swey lubey.

„  Praw da! p r a w d a ! ”  mówiła daley staru­
szka , ,, ale jest jeszcze jeden człowiek , teraz 
go tu  nie ma, i jużoddaw na; jednakże jeszcze on 
żyje. Bez jego zezwolenia , wszak Sara wie, 
o kim ja mówię. ”

„ D l a  Eoga b a b k o !”  krzyknęła  Sara, zbla­
dła, nie wiedząc prawdę , co ma mówić: „  po­
wiedz , czy ja ciebie rozumiem ? T y  myślisz! 
a jemuź co do mnie ? ”

„ C o  takiego? d jabeł? p rzerw ał zdziwiony 
Konstanty.

„ N i e  zadziwiay się tak b a rd z o ! , ,  rzekła 
staruszka ze śmiechem, lecz razem nieco pomie­
szana : ,, Nie myśl o trem nic złego. Sara wie 
tylko o jego przezwisku , które tu  na pośmiech 
dali mu ludzie , i dla tego nie bardzo on z lu ­
dźmi przestaje ”  —  ,, No cóż ? mamy pana m ło­
dego , trzeba go dobrem w inem  poczęstować ”  
„  Oto widzisz lak : człowiek ten  przyjeżdża tu  
n iek ie d y : daleko on lepszy , niż jego złe prze­
zwisko : i od samego dzieciństwa Sary, by ł ła­
skaw na nię , ona się też nigdy jego nie lękała: 
a że z czasem ma wziąć po nim puściznę —
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tak  , tak moja przyjaciółko, ty  będziesz jego na- 
ślednicą. ”

„  N igdy ! ” z widocznym  w strętem  k rzy­
knęła  dziewczyna, jeszcze hardziey w ybladła: ni­
gdy na to się nie zgodzę ! K onstanty ! ja wszę­
dy póydę za tobą ! Tylko prędzey ! natychmiast! 
dodała głosem przytłum ionym  rzucając się w  je­
go objęcia: nie m ow jednakie tego Lordow i, 
co teraz  słyszałeś! ”

linie w yżey rzeczone , juz po raz trzeci i 
coraz w  odm iennym  tajemniczym względzie u- 
derzając słuch K onstantego , jakby błyskaw icą 
nagle oświeciło w  jego duszy drzem iące, otrę- 
tAviałe, zapomniane wrażenia; zebrała ona je w  
p u n k t jeden i w ystaw iła w  praw dziw ey, dawno 
znajomey postaci.

„  Co ? ”  k rzyknął na tenczas ,, Móy Bo­
że, ja go znam! Dla czego mu dano to nazw i­
sko? Czy nie jego tw arz żó łto -śn iadaw a była 
do tego powodem , tw arz  grobowa , jednak nie 
oznaczająca nikczem ney duszy ? ”

Staruszka skłonieniem  głow y dała znak po­
tw ierdzenia. Sara praw ie bez tchu leżała na 
jego łonie. ,, Sarze zle się zrobiło ! ” postrze­
gając się zaw ołał K onstanty. ,, Ja muszę wyyśe 
i zaraz p o w ró c ę ” to mówiąc zaniósł ją do d ru ­
giego pokoju i zwolna położył na łóżku. ,,Od- 
zyskay siły , dobra Saro ! ” szepnął jey do ucha:
„ biorę tw óy ciężar na moje duszę.

N ie ty  , lecz Opatrzność : on sam , w y d a ł ' 
się przede m ną w przód jeszcze , nim  ciebie po­
znałam  ; ty  nie zdradziłaś swojey tajem nicy, tam 
dopiero ona się sama mnie odkryła ; mówię o-



tw arcie i nie chcę ciebie oszukiwać. Oby rai 
Bóg dał siły do obrócenia tego na dobro nasze. 
Poiegay na mnie ! Tw oja spolcoynośe , tw oje 
szczęście , są razem  raojemi. Ządaszże tego? ”

„  Spuszczam się na Boga i na c ie b ie !”  od­
pow iedziała z cicha. ,, Czuję nlgę, jak gdyby 
mi kamień spadł z serca. Ufam ze n ie postąpisz, 
iżbym miała cokolwiek sobie do w yrzucenia.

K onstanty w ycisnął pocałunek na jey czo­
le , w yszedł z tego pokoju , drzw i zam knął i 
z m iną ppważną stanął przed staruszką. >,T e ­
raz , ”  rzek ł do n ie y , opowiedz mi wszystko, 
ale opowiedz rzeteln ie. ”

Staruszka trochę pomyśliła , a potem  odpo­
w iedz ia ła : „ W sz a k ż e  go znasz , sam tak mó­
w iłeś , a może i wiesz gdzie on teraz p rze­
bywa. ”

,, Zapew ne , jeśli się nie mylę. ”
Lepiey w ięc staray się z nim  pomówić. Cóż- 

by znaczyło choćby się m u to i nie podobało. 
Ale ja bez jego zezwolenia wydać w nuczki nie 
moce. W ie s z , że on jest boga ty , bardzo bo­
gaty! ”

Ja się o to nie pytam. Muszę z n im  konie­
cznie pomówić ; oświeć mię tylko, jakie on ma 
praw o do S a r y ? ”

,, O tem  nie w iele mam do m ówienia, ”  od­
powiedziała staruszka nieco się zająkając. „ P rz e ­
szło już la t dwadzieścia, albo blisko tego , kie­
dy gość do nas zajechał, jak się zdawało, dobrze 
mojemu zięciowi znajomy. Nic wiem  dla czego, 
jednakże m iał potrzebę często bywać w  tych 
stronach, i ponieważ znieść nie m ógł , że wszy­
scy w  mieście dziw ili się jego tw arzy , nam ów ił
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wtęc mojego zięcia , aby mu pozwolił tajemnie 
w  pustych pokojach przebywać. Razu jednego 
odwiedził nas w krótce po urodzeniu się Sarv. 
C.hóciaż matka jey nie bardzo bywała mu ra­
da , niemowie jednak tak się do niego garnęło 
iz coraz częściey zaczął u  nas bywać i potrafił 
zyskać zupełne dziecka przywiązanie. K iedy 
juz kara podrosła, kazał jey milczeć o sobie, cho‘- 
ciaz to było niepotrzebnie : bo ona w  dzieciń­
stwie naw et nigdy nie była szczebiotliwa. Nie 
prędko potem oświadczył przede mną , °ze ca­
ły  swóy majątek dla niey zapisze , jeśli fvlko 
nie wydam jey za mąż , bez jego zezwolenia.  
Ud tego czasu coraz rzadziey nas odwiedzał i 
juz nu się zdawało , ze musiał zajechać gdzie 
daleko. Oioz wszystko opowiedziałam. W  mie­
ście oddawna nazywano go djabłem , dla tego 
ze, jak mówiono , ciągle dziwną swoją twarzą 
czartowskie wyrabiał grymasy, i jakże było tego 
me czynić , kiedy ze wszech stron pogladano 
na niego jak na jakie dziwo. Nie objawił on 
nam swojego nazw iska , zięć móy tylko znał 
go ; między sobą zaś takeśmy nazywali jak 
go w mieście nazywano.

Kiedy wiesz , gdzie go możesz znaleźć , to 
staraysię sam z nim pom ów ić .”

Konstanty chciał jeszcze kilka uczynić py­
tań , ale się zastanowił i rzek ł sam do siebie:
„  Na cóż więcey pytać ? Alboż nie dosyć wiem?

Proszę Sarze pokłonić ode mnie ,, przy­
dał głośno , ”  dziś prosiłem o rękę : bo natych­
miast muszę wyjechać av interessie Lorda. N ie­
zadługo powrócę. Niech ona będzie spokoyną 
} wesołą ; proszę to jey powiedzieć ode pinie, ”



Skoro Konstanty przyszedł do L o r d a , ten  
zaraz postrzegł w  nim cóś nadzwyczaynego: 
przez głębokie zamyślenie jakaś wesołość prze­
bijała się mu w  oczach.

Lord  tym  bardziey ponure  zwrócił nań 
spóyrzenie , ze tę wesołość, jaśniejącą na jego 
tw arzy , posądził za urąganie ze swoich cier­
pień.

,, Milordzie ! ”  rzek ł  Konstanty ,, może juz 
w kró tce  rozwiąże się twoje postanowienie, ty l ­
ko n iechc ieys ię  u  mnie dopytywać ! ”

N azaju trz , kiedy się Lord i p rze b u d z ił ,  już 
Konstantego nie b y ło ; tylko list zostawiony za­
w iera ł  p rośbę , aby niezwłócznie uwolnić E li­
asza, i nie turbując Sary, spokoynie oczekiwać je­
go pow rótu  —  tak spokoynie , jak , w edług  je­
go zdan ia , i ona miała czekać tey chwili.

Pocieszająca nadzieja błysnęła w  duszy L o r­
da , mimo to jednak nie zdołał wykonać pier­
wszego żądania; nie śmiał nawet widzieć się z Sa­
rą ; ale nakoniec nuda , miłość o jcow ska, jakieś 
trw ożliw e  oczekiwanie, zresztą sam nie wiedział, 
co go do niey przywiodło. Spoczątku te odwie­
dziny zmieszały Sarę , lecz w krótce  powróciła 
do zupełney spokoyności. Lord-słuchał z uwa­
gą co mówiła ; ale tylko lube dziecie , cel jey 
troskliwości, syn jego, był przedmiotem roz­
mowy. O liście od Lorda odebranym ani słowa; 
ani słowa także o Eliaszu. Staruszka nie śmia­
ła żadnego uczynić pytania. L ord  zaczął czę­
sto przychodzić , lecz zawsze baw ił  nie długo: 
niecierpliwość , w ew nętrzne  zaburzenie, nie da­
wały  mu pokoju. Obecność Konstantego, jego 
żywa i ognista dusza, rozpędzały wszystkie tro-
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s k i , wszystkie nudy przyjaciela ; z nim , stra-r 
cił L ord jedyną pociechę. Tak upłynęły trzy 
długie , tęskne tygodnie; Sarze ufność tylko i 
lube nadzieje czas skracały.

Nakoniec jednego ranku Lord przebudzony, 
posłyszał chód bardzo znajomy.Nie długo jego cie­
kawość była w zawieszeniu. W biegł K onstanty, 
i tkliw ie uścisnął swego przyjaciela. Przeni­
kliw y wzrok Lorda postrzegł jakąś posępność 
na czole młodzieńca , jak gdyby świeżość jego 
tw arzy długiem działaniem otwartego powietrza 
była przyćmiona.

„  Powiedz, Milordzie, jak się masz ? ”  rzekł 
Konstanty : ”  mów do mnie śmiało: bo już przy­
szedł koniec twojego postanowienia. P rzestę­
pca odkryty , wiem o nim , i tv się wkrótce o 
nim dowiesz. Udało mi się bydż usłużnym 
dla ciebie ; chociaż sam — niedziw się temu — 
sam mi podałeś zręczność do naj pomyślniey- 
szego odkrycia. Jakże śpieszyłem ! Nie pozwo­
liłem sobie naw et odwiedzie dobrey matki mo- 
jey. ”

Lord w  radosne w padł zadumienie , ale w net 
pow rócił do siebie , dobył zegarek , spóyrzał 
z uwagą na skazówkę , i potem w kilku wyra­
zach poleciwszy W u d o w i, aby się postarał o 
uwolnienie Eliasza, prosił znakiem Konstantego, 
o dalsze opowiadanie.

,, P raw dę ci mówią , 11 tak zaczął Konstan­
ty  , ,, którzy to zabóystwo przypisują złym du­
chom, w  domu przebywającym. Jednakże na­
przód muszę opowiedzieć jedną historyykę; kró­
tko opowiem tym czasem: bo wiem, że ranio­
ny , naprędce potrzebuje lekkiey zawiązki. Sa-
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ino Pismo ś. m ówi, że Bóg niekiedy karze dzieci 
za w iny rodziców. Z łośliw a pani domu, gdzie 
niegdyś Lordzie mieszkałeś , będąc brzem ien­
ną, tak się jednego razu ro zg n iew ała , iż żółć 
je y ,  jak myślą le k a rz e , chociaż się p 0 k rw i ro ­
zeszła, jednak naymocniey płód dotknęła. Z  tey  
przyczyny na ciele syna, w krótce na św iat w y­
danego , jakaś pow łoka ciem no-zółtaw a, jak na 
trup ie  ukazała się , i k ie d y . zaczął podrastać, 
w szystkich przerażał swym widokiem  , a poźniey 
naw et, chociaż był bogatym , jednakże w  lu ­
dziach w strę t w zbudzał. B ył on nakształt tego 
człow ieka, co razem  z n a m i, jeśli przypom inasz 
M ilordzie , w ieczerzał w  tra k ty e rz e , gdzieśmy 
się z sobą poznali. Rodzice jeszcze w  kolebce 
zostawili go sierotą , a razem  z nim i i w szel­
ka miłość ku niem u um arła. Odtąd w  domu 
opiekuna zaniedbany , pogardzony , służył za 
pośmiewisko jego dzieciom i domownikóm. To 
rozjątrzyło  chłopca zupełnie, mającego charakter 
swojey m atki. Dochodził juz on la t szesnastu, 
kiedy burgrabia jego zamku, za inleressem  przy­
by ł do opiekuna. Człow iek ten  zyskał jego 
zaufan ie: ho on jeden ty lko , chociaż z w ew nę­
trznym  w strętem , pow ażał go jako swojego pana, 
a razem  jako młodzieńca niegdyś piersią jego 
zony wykarmionego. Zaledw o burgrabia na po­
w ró t o d jecha ł, w net on pomyślił o ucieczce; po­
tra f ił  fakimś sposobem dostać w  swoje ręce k il­
ka pączków z ło ta , a na ich mieyscu , dosyć 
przebiegły i złośliwy ! —  położył kw itek  ze swo­
im  podpisem- pomocą tego zapasu dostał
się do swojego m ajątku , znalazł sposób widzi.eę 
się potajemnie z b u rg ra b ią , odkry ł sie przed
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nim i namówił, aby go przechowywał w  domu 
niedając opiekunowi podeyrzeira o stosunkach 
między mmi. Tym  sposobem pokoje , szafy, 
skrzynie , stanęły mu otworem ; jedno tylko 

o było P°d kluczem opiekuna : bo w  niem 
wszystkie rzeczy kosztowne a nawet pieniądze 
leżały zamknięte. Jednakie  jakimś sposobem 
udało się mu otworzyć szufladę z papierami.

. ty™ dowiedział się , ze miedzy jego rodzica- 
nu a opiekunem była zrobiona umowa, ażeby ten, 
z czasem jedną ze swoich córek w ydał za ich 
s y n a ; ale gdy on równie nienawidział córki 
swojego opiekuna, jak ich oyca i w szystko , co 
z nim było złączone ; odkrycie to jeszcze bar- 
dziey utw ierdziło  go w  zamiarze ucieczki bez 
powrótu. Za pomocą więc burgrabiego, zjedna­
nego sobie przez rozmaite obietnice , pomimo 
ogłoszeń z opisaniem szezegółowem jego po­
wierzchowności , chociaż bez wymienienia na­
zwiska , przez opiekuna rozesłanych , potrafił 
oddalić się z kraju. Lecz gdziekolwiek przy­
był, wszędzie musiał walczyć z przykrościami- 
nigdzie nie zna jdow ał szczerego przywiązania ' 
nigdzie pocieszającey skłonności ku  sobie, Na- 
koniec widząc , że dla błahey przyczyny ciągle 
m u szło niepomyślnie , postanowił udać l i e  
do Indyy W schodnich. P różny zamiar ! Bez* 
pieniędzy i sposobu do życia, pogardzany od 
białych , n ieprzyymowany od K reolow  , z roz­
paczy udał się do dzikich , aby tam przynay- 
m niey zyskać spokoyność niszczenia ludzi , nie- 
nawidzących jego i nawzajem przezeń nienawi­
dzianych. Tam  walczył w  ich szykach i przez 
to się im pod o b a ł: ale życie dzikie nie podo-
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Lało się znarow ionem u europeyskiem  ukształce- 
nicm. Pow rócił w ięc do narodów , nazywanych 
eywilizowanem i. Doświadczenie go nauczyło, 
że w  takich krajach znayduje powszechny, przez 
wszystkich uznany szacunek —  złoto ; dla tego 
w ięc nie doznając nigdy wzajemnego przyw iąza­
nia, łatw o poddał się od dawna juz tlejącey w  nim  
namiętności do kruszcu , ho ten  nigdy nie od­
pycha teg o , kto całą duszą jemu oddany, stale 
się za nim  ubiega. Ale niezm ordow anym  bydź 
pow inien taki miłośnik złota, jeśli je chce p rzy ­
w iązać ku sobie ; niezmordow anym b y ł i ten , 
o kim m ówię , chociaż los rozmaicie mu sprzy­
jał. Przypadkiem  między dzikimi, dostał się 
do prow adzących zakazany handel brylantam i: 
to mu podało p ierw szą zręczność pow rócenia 
do krajów  cywilizowanych. Ostrożność , p rze­
biegłość, naw et oszukaństwo tem u handlow i to­
w arzyszące, bardzo mu przypadły do smaku. 
P rz y  tern i złoto i drogie kamienie dla takiego 
m iłośnika rów nie są lube.

Słyszałem  , że ci, co się aż do zapału w  zbio­
rach uczonych kochają , naprzykład  miłośnicy 
rękopisów  , numizmatowr , lub  tym  podobnych 
osobliw ości, nie mają sobie za złe, jakim kolwiek 
sposobem , chociażby naw et m niey chw alebnym , 
wzbogacać swoje gabinety. M nie się samemu 
zdarzało znać podobnych ludzi; lubią oni skar­
by swoje , ale jeśli drugi tegoż gatunku miło­
śnik ich odwiedza , w tenczas na chw ilę z rąk  
jego nie spuszczają oka. Cóż w ięc dziwnego, 
że i w  tym  m łodzieńcu zapaliła się namiętność 
do b ry lan tów  : nabyw ał ich jednak , nie k rw a­
w ą drogą , jak drugi K ardiliak  , ale przez han-
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dlarskie ohróty. Z tern wszystkiem nie zanie­
dbywał własnego w  oyczyznie majątku mieć na 
o k u : dla tego , kiedy niekiedy , opiekun od­
bierał w listach z podpisem dziedzica, tylko te 
słowa: ,,jeszcze żyję. ” W  dążeniu do bogactw, 
naylepszym sposobem osiągnienia celu , nie jest 
otwarta ludzi pogarda ; lecz czynna ku nim nie­
nawiść. Młodzieniec zebrał nie mały juz za­
pas ulubionego kruszcu, i wtenczas , właśnie 
wporze wyyścia z opieki, stanąwszy przed o- 
piekunem, zmusił go do uznania siebie za pra­
wego dziedzica bez dalszych pisma dowodów: 
bo na własney twarzy nosił dowód naymocniey- 
szy- Tym czasem jego narzeczona juz się sta­
ła pięknością dorosłą i wzbudziła w  nim niezu­
pełnie zamarłe uczucia. Nie tak podziwienie, 
jak okropność przejęła w szystkich, kiedy się 
odezw ał, ze wie o dawney umowie i żądał jey 
spełnienia. To go boleśnie dotknęło i ode­
pchnęło od żądanego przedm iotu , ale się po­
cieszył , kiedy , aby się go pozbyć , w zamian 
za niewielki wcale spadek po rodzicach, dano mu 
znaczne pieniądze.

Stary tylko zamek został przy nim : bo 
z tym się niechciał rozstawać. Jeszcze nie o- 
stygłe wspomnienie pokojów , gdzie chociaż 
w  dzieciństwie czuł jednak słodycz swobody i 
panowania , wzbudziło w  nim chęć odwiedze­
nia tych murów. Siadłszy nakoniec sam je­
den, puścił się w  drogę, i już o zmroku tam 
przybył. W iedział on od opiekuna, że stary 
burgrabia nie żyje, a zięć jego spełnia ten obo­
wiązek. Przyszło mu do głow y obeyrzeć w przó­
dy nieznajomą sobie rodzinę , nim się sam jey
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pokaże. Podobnież w ięc , jak my niedaw no, 
podszedł pod nizkie okno mieszkania burgra- 
biego i pierw szy w idok, co go uderzył, była dzie­
w czyna pięknieysza jeszcze od narzeczoney m u 
córki opiekuna , pełna prostoty i pow abu , sło­
w em  jak nasza Sara ; za nią , nie w idział w ię- 
cey nikogo ; jeszcze raz miłość zapaliła się w  je­
go sercu , ale też poczuł razem, ze będzie mu­
siał w yrzec się w szelkiey n ad z ie i, jeśli ta  pię­
kność go zobaczy. Zajeżdża w ięc do tego tra -  
k tyeru , gdzie teraz jesteśmy, mianuje się podró­
żującym Indyaninem  i prosi o pokóy. T u  ba­
w i czas długi, praw ie nigdzie nie wychodząc, 
aby się jak naymniey ludziom pokazywać ; m i- 

^jno to jednak staje się przedm iotem  ciekawości 
i podziwienia całego miasta. Z niezachwianą 
cierpliwością znosił tak przykre położenie —  
praw dziw ie przykre : bo zewsząd mieszkańcy 
tu teysi zbiegali się do trak ty eru  dla w idzenia 
go, i wszyscy przezw ali go djabłem  , raz , że 
to imie zdawało się jemu właściwem  , po w tó re , 
że był zwyczay mieyscowy dawać je każdem u, 
k to był z czegokolwiek dziw nym  albo osobli­
wszym. Tymczasem szare w ieczory jesienne za­
częły m u sprzyjać ; p o s trzeg ł, że przy św ietle  
xiężyca nie tylko tw arz jego niew ydaw ała się 
tak  brzydką, jak była w  istocie ; ale nadto blask 
łagodny, oświecając jego rysy, pełne m łodzień- 
czey żywości, czynił go naw et powabnym. To 
mu podało myśl poznajomienia się z ulubioną 
przy św ietle wieczornem , i zawsze nie inaczey, 
jak w  tey porze z nią się w idyw ał. Szło mu 
pom yśln ie , dokazał niebaw iąc tego , że taje­
mnie sam na sam m iew ał z nią powidania i
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tym sposobem dziewczę niedoświadczone uw i­
k łał  w  swoje sieci. K iedy już ta hardziey przez 
niewinność , niż słabość zupełnie się jemu od­
dała , wtenczas się jey oświadczył, i tegoż wie­
czora przy zmroku prawie z tryumfem poszedł 
do jey m a tk i ,  niegdyś swey mamki. Tam zna­
lazłszy całe rodzeństwo, opowiedział o sobie, o 
swojem srogiem przeznaczeniu, i odkrywając się 
z miłością, dodał nakoniec , że chce swóy los 
złagodzić szczęśliwem małżeństwem z ulubioną. 
Dziewczyna, mocno do nigo przywiązana, nie 
przypuszczała aby jakiekolwiek zewnętrzne w ra­
żenie zmienić ją mogło ; alić z przestrachem 
się cofnęła kiedy matka u radow ana , że ten 
którego własną piersią karmiła, znalazł się nie­
spodzianie i chce jey córkę uszczęśliwić: wnio­
sła św iecę , aby się nn ilepiey przypatrzyć; nie­
szczęśliwa przezwyciężyła siebie' i poddała się 
swemu przeznaczeniu.

Ułożono w ięc aby nowmżeniec wyjechał z mia­
sta pod imieniem Indyanina, i powróciwszy ta­
jemnie osiadł w  zamku. Ślub podobnież skry­
cie wzięto i to nie w m ieście , ale we wsi od- 
daloney. P rędko  znikł urok miłości, a słaba, 
przesądna kobieta, powiększając sobie okropność 
ciągłein wspominaniem wipy, w  jaką przez' pod­
stęp przed zamęzciem wpadła , zaczęła w zdry-  
gać się w  objęciach męża, jakby mocą szatań­
ską targana. Przy tern dowiedziała się o danem 
mu przezwisku , kiedy mieszkał w traktyerze, 
i w-yraz djabeł często wymykając się z ust jey 
sióstr zazdrosnych, sprawiał na niey nadzwyczay- 
ne wrażenie , którego całą mocą rozsądku po­
konać nie mogła. Mąż, przyw ykły  do w ę d ró w -
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kj po święcie , nudząc w  zamknięciu. Zamyślał 
juz jechać w  strony dalekie. Ona wszędzie 
chciała mu towarzyszyć, lecz nie hyła w  stanie; 
wiedział on o leni, ale tez razem c z u ł , ze się 
wzdrygała  na jego łonie i mimo jey wiedzy 
czytał w  jey sercu , a tym  mocniey raziły go 
te uczucia, im staranniey były skrywane. Na- 
koniec, kiedy nie tylko miłość utracił ,  lecz nad­
to widział* w  ulubioney w strę t  ku sobie, w s trę t  
okropny, którego przyczyna —  własna powierz­
chowność jego, do wściekłości go przywodziła, 
w  chwili rozjątrzenia i rozpaczV, rzucił ją i 
pojechał sam jeden, zostawując tylko list, zawie­
rający wexle na znaczne summj', i straszliwa po­
gróżki : przez te oba sposoby chciał skłonić do 
milczenia o sobie i żonę i całą jey rodzinę. 
W tenczas  zabrał też klucz od mieszkań gór­
nych, aby mógł w  każdym czasie swobodny wstęp 
mieć do nich. Surowy przykaz był zostawio­
ny , ażeby nikogo nie wpuszczano do tych poko­
jów , ażeby nikt nie wchodził w  zdarzeniu na­
w e t , jeśliby tam światło daw^ałosię postrzegać, 
albo jaki szelest by ł  słyszany.

Odtąd z niezmordowaną usilnością oddał się 
nie długo zaniedbanym interessom swoim. Ob­
jechał całą E uropę , wszedł w  stosunki z w ie­
lo żydami handlującymi drogiemi kamieniami, 
często odwńedzał swóy zamek , tam rob ił  taje­
mne umowy i chował kleynoty, k tóre niegdyś 
tak obficie chodziły po r e k u ; lecz w  ostatnich 
nieszczęśliwych czasach nie wiadomo gdzie p rze­
padły : i cóż za dziw , kiedy się djabłu dosta­
wały! Jednego razu za powrótern do domu, ra-  
dośnem podziwieniem został przejęty, znaydując
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nowo - nafrodzońą córkę, zupełnie do matki po­
dobną. Imię jey dane było Sara, i ochrzczono 
nie wdomu * lecz tam, gdzie rodzice ślub brali; 
co tem bardziey skłoniło sąsiadów do uważania 
dziecka za nieprawe. Od tey chwili ożyło 
między m ałżeństw em , ostygłe przed tem przy­
wiązanie. Oboje dla w ielu przyczyn uma i l i  
się taić przed córką wiadomość o życiu oyca. 
W niosek oczywisty , że i w mieście n ikt o nim 
nie powinien był w iedzieć; zatrudnienia, jakie- 
mi się zaymował kazały okrywać tajemnicą ka­
żde jego zjawienie się w  domu. Tym czasem 
nie przestawał krążyć po świecie. Jeździł do 
w ód mineralnych , na ja rm ark i, słowem: wszę­
dy, gdzie się spodziewał pomyślnego skutku swo­
ich tajemnych obrótów. Niekiedy przemiesz­
kiw ał W gospodach z nadzwyczayną rozrzutno­
ścią ; lecz częściey oszczędzał kruszec ulubio­
ny , bo z tym bardzo się ciężko rozstawał.

Nie mało lat upłynęło , a matka Sary w  za­
pomnieniu, lecz bez narzekania, pędząc dni swo­
je , nakoniec umarła. Mąż jey wtenczas naw et 
nie zmienił sposobu życia ; różnemi czasy od­
wiedzał zamek, dla widywania się z córką; cho­
ciaż przez miłość oycowską, nigdy nie odkry­
wał, jak bliskim węzłem był z nią połączony: 
gdyż lękał się przerazić delikatny jey umysł 
piętnem  w strętu na swojey twarzy wyryłem. 
Jednakże ludzie tam mieszkający nie raz domy­
ślali się jego obecności, i może bydź , że przez 
to zachowało się w  ich pamięci jego przezwi­
sko , tym bardziey, kiedy sama tylko gospodyni 
domu, po śmierci swojego zięcia , wiedziała jak
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sio on prawdziwie nazywał, i niezłomnie strze­
gła tey tajemnicy.

Pewnego razu , kiedy przybył dla widze­
nia się z dorosłą już córką , która co rok sta­
wała sie mu droższą , dowiedział się z niemałem 
podziwieniem , że część pokojów ustąpiona by-N 
ła  na mieszkanie pewney Duńskiey rodzinie; zre­
sztą wszystko tak dobrze urządzono , iż nie mógł 
sie gniewać, i postanowiwszy na chwilę zoba­
czyć się z Sarą, znowu miał wyjechać. W  tern, 
gdy sie° już z nią pożegnał i wrócił do swojego 
pokoju dla załatwienia jeszcze niektórych in- 
teressow , przyszło mu do głowy popatrzeć na 
swoich mieszkańców przez małą szczelinę, któ­
rą  przypadkiem odkrył w przepierzeniu.

Ale cóż się z nim dzia ło , kiedy postrzegł 
nieszpetną kobietę, przebierającą tysiąc razy 
pięknieysze od siebie brylanty. Chociaż nigdy 
jeszcze niepozwalał sobie dopuścić się prostey 
kradzieży , jednakże w  tym razie oczy jego nie 
mogły oderwać się od tego widoku, i sam nie 
był w stanie odeyść od szczeliny , ani wziąć 
sie do jakieykolwiek czynności, nim ten skarb 
nie został schowany. W yjechał wprawdzie na­
tenczas , lecz się mu nieustannie zdawało , ze 
blask brylantów  gwałtem ciągnął go napowrót; 
że go cóś zmuszało, aby zbliżyć się do cudzo­
ziemców i weyść z nimi w  handlowe stosun­
ki —  sam z resztą nie wiedział dla czego jakiś 
smutek trw ożył jego m yśli; tylko ciągle blask 
kamieni stał mu w  oczach, i w abił łakomą du­
szę do ulubionego przedmiotu. Pow rócił więc 
szvbko do zamku, i nie mówiąc z nikim ani 
słowa , postanowił czekać pomyślnego zdarze- 
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nia , a tym czasem mieć wszystko ha oku. Nie 
długo bawiąc podsłuchał, ze ta ńieszpetna ko­
bieta oddaje wszystkie swoje brylanty młodzień­
cow i , którego on znał dobrze , Za taką cenę, 
jaka dla niego samego była wyższą nad wszyst­
kie brylanty. W tenczas zdało się mu 'nie 
tylko rzeczą godziw ą, ale n a w et’ konieczna 
schwytać te drogie błyskotki. Cudzy zły za­
miar zrobił jego własne sumnienie jak śnie* 
czystem. Dalsze rozmowy niedochodżiły do je” 
go uszu i sama puszka z kleynotami znikła mu 
z oczu. Tym czasem czynił przygotowania do 
swojego zamiaru : drzw i potajemne ukryte pod 
obiciem , staial' się tak zwolnic ha zawiasach, 
aby się bez żadnego szmeru otwierały , i na ko-’ 
nieć postanowił spełnić przedsięwzięcie w  po­
rze obiadow ey, k ied y , jak mu bvło wiadomo, 
nikt się a v  tym pokoju nie zostawał. Ale w ła-  
s S dnia sąsiadk a nie wychodziła Ze sw e- 
go gabinetu; pod wieczór Eliasz przyszedł do 
niey i brylanty znowu były wyjęte z szuflady. 
W  tem  daje się mu słyszeć zrńowa , na którą 
k rew  w jego źyłacli zawrzała. W chodzi jego 
córka ; słyszy jak ją upominają , Widzi nakoniec 
zamiar użycia względem  niey gwałtu , krzyk 
dziew czyny rozdziera mu słuch i duszę. Już 
dawno klucz obrócił się w drzwiach potajemnych 
i wszystkie ostróżności były poczynione, aby 
w  razie ucieczki żaden ślad go nie zdradził. Nie 
długo myśląc za tem , chwyta kordelas m iędzy  
różną bronią wiszący na ścianie, i trąca drzwi 
właśnie w  chw ili , kiedy stojąca za Eliaszerft 
pani brylantów, rozkazywała zawiązać chustką 
gęhę jego córce. Gniew odebrał mu przy to-
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miiość, ugodził k o rde la sem  poryw acza ,  lecz te n  
pasując sic z b ron iącą  się dz iew czyną  zn ik n ą ł  
w  okam gnieniu  , a p an i  ugodzona, z k rz y k ie m  
pad ła  na  ziemie, E liasz puścił Sarę i r z u c iw ­
szy bys tre  spóyrzenie na  rę k ę  zabóyczą w y b ieg ł  
co p rędzey  I  pokoju. Zaledw o spe łn iło  się za- 
b ó y s tw o ,  w n e t  oycu s tanęło  w  m yśli n iebez­
p ieczeńs tw o  c ó r k i ,  myślał jak okropne d la  m e y  
m ogłyby  nastąp ić  sku tk i  , gdyby ją tam  samą 
jedna znaleziono. W r a c a  w ięc  śpiesznie, i raz 
p ie rw szy  w  Życiu , obojętnym  w zro k iem  patrząc  
na  rozsypane b ry lan ty  , ch w y ta  praw ie zem dlo­
n a  dz iew czynę , uchodzi d rz w iam i po taje-  
n . n e m i , zamyka je za sobą , p rzeb iega  ró z n em i 
k o ry ta rzam i do dziecinnego p o k o ju ,  skąd  ty lko  
co w ybieg ła  m am ka, c iekawością i s trachem  p rz e ­
jęta  /  tam  składa sw óy ciężar i szepnąw szy 
Sarze na uclio: „ J a  zbaw i łem  ciebie , ty  m il­
czeć pow in n a ś ’’ znika nakoniec  od nikogo m c  
postrzeżony. Ż aden  z d o m o w n ik ó w  nie myślał 
o n im  : bo w szyscy s ą d z i l i , że juz oddaw na 

'  n ie  by ło  go w  zaniku. T y m  sposobem ten  n ie­
szczęsny , ścigany od losu i w łasn ey  w ściek ło ­
ści , m usia ł  w y rz e c  się ostatn iey  nadzie i szczę­
ścia , jąkie jeszcze mogło zabłysnąć dla niego, 
w oczach przymilonvcli nadobney  cóiki.

L o rd  chciał cóś pow iedzieć , lecz rychło  spo\> 
rz a ł  na zegarek i s taną ł  n ieporuszony  ; a K o n ­
s tan ty  tak  daley m ó w i ł :

,, O d tąd  —  ° d  tey  ch w il i  , k iedy w id o k  roz-r 
lan ey  k r w i  lu d z ld ey  zdaw ał się nagle  mscic 
nad  n im  , za p rzy w iązan ie  do n ieczułych  bły 
s k o i c k — poczuł w s t rę t  do n ich tak  mocny, że 
każdy kam ień  drogi vvydawal sic m u  smulnyn*

eh*



i okropnym , jak tw arz  jego. Ale to nic by­
ło skutkiem zgryzoty popełnionego występku: 
bo ten  w  jego oczach usprawiedliw iały zbiec; o- 
kohczności i własny zam iar; lecz skutkiem bo- 
jaźni , zęby się to nie przyczyniło do odkry­
cia innych tajemnych jego czynów. P rz y  tern 
nigdy nieznany mu żal za zgubienie w ielu  o- 
sól. n iewinnych i nadzwyczayna lękliwość, zu­
pełnie go opanowały. W  tenczas postanowił za­
niechać swoich obrotów , żyć w mieście w iel-  
kiem i wesołem , a błyszczącym przepychem i 
zbytkiem, zasłonie się jak m urem  przed  wzrokiem 
podeyrzenia. Tym  czasem , chociaż wszelkim 
sposobem starał się pokazywać łagodnym i spo- 
koynym, jednak silne namiętności nim miotają­
ce, zdradzały go ciągle i groziły niebezpieczeii- 
stwem. Tw óy podarunek , Milordzie , skrycie 
uczyniony , w prow adził  mię w błąd  osobliw y, i 
by ł  powodem żem się z nim zapoznał. Mocne 
uczucia zajęły nas obu przy  pierwszem  spotka­
niu ; naprzemian, to w s t r ę t ,  to pociąg czuliśmy 
ku sobie. Skoro się rozstał ze mną. zacząłprzc- 
myślać , jakby się w yw ikłać z s id e ł , widocznie 
zrządzeniem losu jemu zastawionych ; ale nie 
zupełnie uszedł swego przeznaczenia. Unikajae 
widywania się ze mną , s trw ożony własnem  
przeczuciem z mojey przyczyny wzbudzonym, 
postanowił pozbyć się mię takim sposobem, któ- 
r y > nie twoje pośrednictwo Milordzie,
jeszcze by prędzey odkry ł rzecz całą; ale ja sam 
jeszcze w tenczas byłem  w oćmieniu. Poźniey 
p rzy  lekkiem  obudzeniu tego, co się ze smutkiem 
kry ło  w  mey duszy , wspomniałem o nim, i 
w szystko , jakby samo przez się wyjawiło si'
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p rzed e  m n ą  : m yśl jak b ły sk aw ica  objaśniła m ię, 
że imię tobie M ilordzie  p rzez  Sarę 'pow iedziane  
bvło  djabeł. N a tychm iast  uda łem  się do niego; lecz 
jak szły nasze rozm ow y, czegom doszedł, czegom 
się dow iedzia ł ,  o tern nie pow iem  ani słowa; p rz y ­
sięga i p rzy rzeczen ie  zam ykają m i usta. Dosyć 
w ie le  dokazałem. Oto w  ty ch  pap ierach  znay- 
duje się św iadectw o o p ra w e m  urodzen iu  Sary, 
zezw olenie  o y c a n a m o je  z n ią  m ałżeńs tw o , i p ra ­
w o przyznające jey dz iedz ic tw o  tego m a ją tku ,  
w  k tó ry m  ona te raz  p rzeb y w a. N ie  m ogłem  się 
w y m ó w ić  od przyjęcia m a ją tk u  ; ale to  jest fra ­
szka w' p o ró w n a n iu  ze skarbam i, jakie on nu  ci­
ii aro wał. P o w ied z ia łem  w szystko Milordzie! I  e- 
raz Avielb zależy od ciebie samego. W in o w a y -  
ca już nie jest w  tym  k ra ju ,  i ani tw oja  , ani 
p r a w  zemsta, dosięgnąć go nie rnoze. Chociażby 
jednak  nic za n im  nie m ów iło , n iech  tw o ja  w spa­
niałomyślność n ie  pozw oli  z a p o m n ie ć , ze on 
jest oycem Sary, a w k ró tce  będzie i moim. N iech  
córka" nigdy się o tein n ie  dow ie  , że w łasnego  
oyca może zbaw ić  swoją pobożnością —  pobo­
żnością mówię; bo n iew inność  lęka się w y s tę p k u  
ale nie żąda jego ukaran ia . ”

L o rd  p o rw a ł  się z mieysca i t rzym ając  ze­
garek  w  rę k u  chodził czas niejakiś po pokoju; po­
tem  nagle obróc ił  się do K ons tan tego ,  mocno go 
uścisnął i zawołał: „Tdźmy do niey! Żądam ty lk o  
tego co już o trzym ałem ; użycia mojey w ład zy  mó­
w ienia . Z a p o m n i jm y , nie m yślm y n a w e t  o tem , 
co było. G dz ieko lw iek  rzucę  okiem  , w szędzie  
w y s tęp k i .  K to  bez grzechu niech rzuc i  kamień!, 
i Sara tego nic uczyni. Idźm y do n iey  ! ”

Skoro  tam  p r z y b y l i , n iew in n a  dziew czyna
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L w łaśc iw em  młodości zapom nieniem  samcy sie­
b ie  j i z u u ła  sic na spotkanie  K ons tan tego , lecz 
n ie  dobiegłszy dw ó ch  k ro k ó w  stanęła zapłonio­
na. L o r d  ch w y c i ł  ją za ręk ę  , długo t rzy m a ł  
w z ro k  u tk w io n y  w  błyszczących jey oczach, i 
r z e k ł  n a k o n ie c : „ C z e r n i e ?  czerń odwdzięczyć 
tob ie  mogę, lube  dziewczę-' za t o ,  ze b y ła ś 'd ro -  
gą , naylepszą m a tk ą  d]a mojego syna? Poczekay! 
o to życic za życie , miłość za miłość, męża za 
syna! ”  to m ów iąc  oddał ją w  objęcia K  ostań te go.

Sara zadumiona za ledw o mogła słyszeć jego 
w y ra z y ,  i p rzyym ując  z pow olnością uściśnienia 
k och an k a  „M ilordzie! mówisz? ”  zaw oła ła  tylko.

„  T a k  jest, ozd row ia łem  —  p rz y rze k łe m  to-, 
b ie  m ilczenie , dodał pocichu; „póki się nie roz- 
w ią z e '  rzecz  nam  w iadom a 5 te raz  już sie na 
nasze szczęście w szystko  odkryło . D z iękuy  oto 
k o m u  5 I  u  w skazał na  K onstan tego . „Czas jest”  
m ó w i ł  dałey  obracając się do Óliasza , k tó ry  
a\ k ro tce  za n im  w szed ł z babką u r a d o w a n ą , i 
ró w n ie  , jak ona , s ta ł  w  o n ie m ie n iu , s ły­
sząc L o rd a  m ówiącego 1 „czas abym  te raz  z to­
bą  pom ów ił.  W i e r n o  w sz y s tk ie m ”  odprow adz ił  
ich  oboje na  s tronę  i r z e k ł  cicho : „O kazało się, 
ze djabel b y ł  z a b ó y cą—  liiew ym ien iam  p ra w ­
dziw ego nazw iska, lecz lyr znasz go, staruszko! 
Oto z tych p ap ie ró w  w iem  także o u ro d zen iu  
Sary ,  lecz ani slorva —  ona nigdy  n iep o w in n a  o 
tom  wiedzieć.

I L o rd  i K o n s tan ty  nie życzyli sobie d łu -  
zey p rzeb y w ać  w  tern m ias teczku ,  gdzie do tąd  
mieszkali,  Ostatni czu ł się szczęśliwym  p rz y  
S a rz e ,  jednakże żądał n iebydź  blisko dóbr swo­
ich tajemnie naby tych . L o r d  skoro został w ol-



nym  od ślubu udaw ania niem ego, jakby w  na- 
opode sobie czasu m ilczenia, s ta ł się bardzo mó- 
w nym  , i gdy miłość rozciągając swoje praw a 
nad K onstantym , oddaliła go od przyjaciela, W ten­
czas zdaje s ię” że w ołał bydź w  tow arzystw ie E li­
asza: bo ten  zawsze z uw agą słuchał do końca co 
tylko on m ówił. Chociaż się L o rd  w  w ie lu  w zglę­
dach o d m ien ił: stał sic spraw iedliw szym  , nie 
tak  samolubnym , słow em  , lepszym  n iżeli b y ł 
przed  te m ; jednak zdawało się , że m iał skłon­
ność powrócenia do tego sposobu życia, do jakie- 
o-o naw ykł w  młodości. Spokoyna szczęśliwość 
m łodey parv nie była m u do smaku. Puścił 
Się w  podróż z Eliaszem  , którego uszczęśliwić 
w ziął sobie za obowiązek, chcąc przez to na­
grodzić swóy poryw czy w zględem  niego postę­
pek. W przódy  jednakże obadwa przeprow a­
dzili Sarę i K onstantego do jego m atk i, gdzie też 
L o rd  zostaw ił swojego syna : bo nigdzie tro sk li- 
w szcy opieki dla niego znalcść nie podobna by­
ło. T ak  w iec cztery osoby tu  zebrane w ysta­
w iały  navtrafnieyszy obraz szczęśliwego życia 
w  epokach początku , środka i końca: lube u - 
śmiechająee się dzieciństw o, w ierną  miłość—  nay- 
wyższc szczęście na z iem i, i sp o k o jn ą , szano­
w ną  starość.

Może nie mimo w oli K onstantego, tak się je­
dnak złożyło, że dzień jego ślubu z Sarą przy­
padł w  rocznicę zabrania z L ordem  znajomości. 
Tesjoż dnia rano sam on oddał uszczęśliw ioney 
m atce śwrojcy list p rzed  rokiem  do niey napisa­
ny, z p i e c z ą t k ą  dotąd nie naruszoną. „N ieposła- 
łem  go w tedy  ”  rzecze tonem  wesołym : bo pi­
szę w  nim  o dniu szczęśliwym, k tó ry , jak się



4o 8  —

zdaw ało , s ta ł się b y ł  d la m nie bardzo  n ieszczę­
snym . Jed n ak że  w  istocie słuszn ie p isałem ; ale 
c iem ni lu d z ie  n igdy  n ie  śm iem y pom yśleć o mo­
żności w ład an ia  szczęściem  ; gdyż O patrzność 
te m  zarządza, a m y  ty lk o  pow inn iśm y n ie  spu­
szczać ró w n ie  z oka, jak  z pam ięci lek k ich  jey 
n ap o m k n ień , i n a w e t w  naysm utn ieyszych  okoli­
c z n o ś c i a c h  zachow yw ać św iatło  w e w n ę trz n e , aby 
rozró żn ia jąc  z łe  od dobrego , ko rzystać , ile  m ożna; 
z re sz ta  zaś zostaw ić , n iech  los i nam i i w szyst- 
k ićm  k ie ru je . D la tegoż to , dzień  te n  zaw sze b y ł 
d la  m n ie  szczęśliw ym .

M łoda p ara  znalazła  w  dom u m atk i K o n stan ­
tego ro z leg ły  ok ręg  dzia łan ia  i spokoyhość w e ­
w n ę trz n ą . Sum m a w zię ta  za m ajątek  posagow y,, 
k tó rego  oboje w ięcey  w idzieć n ie  chcieli , i na­
groda z r ą k  w dzięcznego p rzyjaciela , za p ew n iły  
im  b y t d o b ry  na całe życie. O ty in  , eó z u ro ­
dzen ia  n o sił p ię tno  tak  s trasz liw e , żadney w ie ­
ści nie. by ło . ° K o n s tan ty  w ied z ia ł ty lk o  , że 
n a ty ch m iast opuścił m iasto, gdzie się z sobą w i­
dzie li , i n ie  p ręd k o  poźn iey  zdaw ało  się m u, 
że o d k r \ ł  jego ślad w  ogrom ney sum m ie p rzez  
nieznajom ego p rz y  śm ierci testam entem  p rzezn a - 
czoney na  założenie szp ita la  W . . S ara żyje szczę­
śliw a zaw sze w  tem  m niem aniu , że zgon o y c i 
p o p rzed z ił jey  u ro d zen ie . I -  TT ■

k o n i e c  t o m u  I g Oi


